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KURJER KRAKOWSKI.
Kurjer w*ychodzi codziennie przed południem z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych.

Cena pojedynczego Kumem 5 centów. "Wfll

prenumerata Wynosi:

w Krakowie: na prowincji z przosyłką:
Rocznie . 5.50 Kwartalnie. • 2’40 Rocznie...............................................12 ztr.
Półrocznie . 4-80 | Miesięcznic .—‘SO Półrocznie......................................... 6 ,

Kwartalnie.........................................3 n
Ze odnoszenie SO «. miesięcznie M,.......................................... , ,

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy lub za jego miejsce, pierwszy raz. 
6 centów, za każdy następny zaś 4 centy. Nadesłane 
od wiersza petitowego 20 ct. Prospektu, cyrkularze dla 
prenumeratorów zamiejscowych po 1 złr. od 100 egz., 
dla prenumeratorów miejscowych po óO ct. od 100 egz.

Nekrologja po 10 ct. od wiersza.

-ow*. Ajencje Knrjera w Krakowie:

Adminlstracya „Kurjera44 (hotel Saski), główna rafika na linji A-B, sklep Z. Skal­
skiego w Sukiennicach, handel Kuklińskiego w Sukiennicach, agencja pism Silbersteina, 
sklep Hessa w Rynkr , handel Bajera ul. Grodzka, księgarnia Fenichla ul. Grodzka , 
Ringel, trafika ul. Grodzka, E. Gross ul. Mostowa, księgarnia Żupańskiego w Rynku, 
handel A. Mecnarowskiego ul. Szczepańska, handel Ekera ul. Karmelicka, Gronner 
ul. Zwierzyniecka, Frist ul. Florjańska, trafika Markowicza ul. Florjańska, antykwarnia 
Himmelblaua ul. Szpitalna, handel Zygadlowicza i Mikuszewskiego na Małym Rynku 

J. Horowitz ul. Łobzowska, drukarnia A. Koziańskiego na Podgórzu.

Administracja i Redakcja w księgarni K. Bartoszewicza (hotel Saski).
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Przygotowania do pogrzebu Zyblikiewicza.

W środę o godz. 5-tcj po południu odbyło się 
posiedzenie pełnego Komitetu pogrzebowego. Na po­
siedzeniu tem uchwalono program źalobneso obchodu, 
który w dzisiejszym Kurjerze w całości podajemy.

Postanowiono prosić J. E. ks. biskupa Stupnickie- 
go, aby przysłał do Krakowa alumnów ruskich z Prze­
myśla dla wzmocnienia śpiewów religijnych.

Prawdopodobnie będą wygłoszone następujące 
mowy . 1. reprezentanta kraju (marszałka lub jeo-o za­
stępcy), 2) ks. Chotkowskiego (w kościele), 3) kazno­
dziei ruskiego (jest nadzieja, że będzie nim JE. ks 
biskup Pełesz), 4) prezydenta m. Krakowa dra8',lach- 
towskiego, 5) reprezentanta Lwowa (prawdopodobnie 
prez. Mochnackiego), 6) przedstawiciela rękodzieł i prze­
mysłu, 7) reprezentanta koła sejmowego (prawdopodo­
bnie posła Sawczyńskiego, osobistego przyjaciela nie 
boszczyka). Niewykluczone są jeszcz» i mne mowy, 
które przyjęte być mogą przez komitet pogrzebowy.

W końcu wybrano komitet straży obywatelski-j, 
do którego wchodzą: vice-prezydent dr. Schmidt, p. 
Miłaszewski, radca Szpakowski, p. Kornecki, akad. 
Jaworski, nacz. Eminowicz. Komitet ten mi prawo przy­
brać sobie członków. Bióro komitetu prawdopodobnie 
■otwartem będzie w sklepie znajdującym się w pałacu 
P- Milieskiego na rynku.

PROGRAM
obr*ętiłj pogrzebowego sp. Mikołaja Zyblikiewicza

b. Marszałek krajowego-
I. p

d- 23 ’• P' Mikołaja Zyblikiewicza odbędzie się
H.*Ckło [ ko8!5te,n kraju.

XX. Pijarów, d. 'ao *!.80’ złożoue w dol,,e-i krypcie kościoła 
Ol i 22 Maja b. , ,n' °d godz" 3 po Pohid.nu, zaś d. 
„ ■ „„Arem nrz'w „°Agodi5' 9 !,rze(1 południem do godz, 
J WleC' J nołudni ICz,,0®° odwiedzanem być może. Co- 
Hzienme przed p h dniem odbyWać się Mne
wedle obu obrządków, zas wiecK01.ein 0 g()dz. 5 po łd. 
dniu parastas wedle ob'z,dkn greeko-kutolickiego.

III. W poniedmłek d. 23 Maja b< m ° . 9
przed południem nastąpi wyprowadzenie z.wtok z dolnej k 
Pty kościoła XX. Pijarów ulicą półlloci|ą .

nłłl stroną Rynku do kościoła N. * . Maryi,
_ ł IV' ° s°dz' 8 zrani Stowarzyszenia i iustytupye w 
n’i3trz.dZle l,oSI'-4ebowym udział biorące, zajmą miejscu przez 
■wnym°W ce,e,no,1‘‘ wskazane, a mianowicie w Rynku gjd_ 

w °d 8t|ony wschodniej, północnej i w ul. św. Jana, a 
yIZ*^ku pod VII. wskazanym.

blicznośći hęS N’ y*ryi Pttn"y °d g°dZ‘ 7 Z1!l,ia dla PU’ 
w ograniczonej k za'nkn,«ty> 11 W3t«P doń ‘J^o za biletami, 
nenii, dozwolonym przez Ko,nltet P^rzebowy wydawa-

VI. O godz. 8*/s zrana w podziemiach kościoła XX. 
Pijarów zbierze się rodzina zmarłego, Wydział krajowy Kró- 
lostwa Galieyi i Lodotneryi z W. K. Kraknwskietn, delega- 
cya Koła polskiego w Wiedniu, posłowie sejmowi, oraz de- 
legacya Starego Miasta, miejsca urodzenia Zyblikiewicza. 
Z uderzeniem godz. 9 rozpoczną się modlitwy pogrzebowe, 
a po wyniesieniu ciała z podziemia, przemówi przed kościo­
łem Jaśnie Wielmożny Marszałek krajowy lub jego delegat.

VII. Po ukońezonetn przemówieniu orszak wyruszy ul. 
św. Jana, Rynkiem, ku kościołowi N. Maryi Panny, w na­
stępującym porządku:

1) Pluton straży pożarnej ochotniczej, 2) Ubodzy To­
warzystwa D ibroczynności, 3) I-sze Stowarzyszenie wetera­
nów wojskowych imienia cesarza Franciszka Józefa, z mu­
zyką , 4) Cechy i Stowarzyszenia rękodzielnicze z chorą­
gwiami i insygniami, 5) Towarzystwo „Sokół“, 6) Stowa­
rzyszenie akademickie, 7) Artyści dramatyczni. 8) Ruda 
Towarzystwa Dobroczynności, 9) Towarzystwo Strzeleckie, 
10) Towarzystwo weteranów z r. 1831 i Sybiracy, 11) Kon- 
gregacya kupiecka, 12) Towarzy^. ./o Tatrzańskie, 13) To­
warzystwo techniczne, 14) Towarzystwo muzyczne, 15) Kolo 
artystyczno-literackie, 16) Stowarzyszenia i Spółki przemy­
słowo-handlowe, 17) Izb i przemysłów >-h indlowa, 18) Ko­
legium adwokatów i notaryuszów, 19) Towarzystwo lekar­
skie, 20) Reprezentanci dziennikarstwa, 21) Delegacya ze 
Starego Miasta, 22) Rada m. Podgórza, 23) Delegacye Rad 
miejskich, 24) R-ida powiatowa krakowska, 25) Delegacye 
R id powiatowych, 26) Magistrat m. Krakowa, 27) Towa­
rzystwo rolnicze, 28) Rada miasta Krakowa, 29) Delegacya 
m. Lwowa, 30) Duchowieństwo, 31) Niosący laskę marszał­
kowską i ordery zmarłego, 32) Ciało zmarłego, niesione na 
marach, końce całunu trzymać będą osoby ku temu przez 
Komitet pogrzebowy przeznaczone, 33) Rodzina zmarłego, 
34) Wydział krajowy, posłowie sejmowi, delegacya Koła 
polskiego w Wiedniu i członkowie Izby Panów R idy pań­
stwa, 35) Władze rządowe, cywilne i wojskowe, 36) Aka- 
dernja Umiejętności, 37) Uniwersytet Jagielloński, 38) Dy- 
rekeya i profesorowie szkoły Sztuk Pięknych, 39) Deputacya 
urzędników Wydziału i Banku krajowego, 40) Komitet po­
grzebowy, 41) Dwa plutony Straży pożarnej,

VIII. Młodzież szkół średnich oraz szkół miejskich 
pod dozorem swych nauczycieli zajmie miejsce przed Sukien­
nicami od kościoła św. Wojciecha aż do ul. św Jana. Za­
kłady prywatne i dobroczynne oraz ochronki zajmą miejsca 
na chodniku placu Maryackiego od domu „pod Murzynami" 
ku ul. Szpitalnej.

IX. Do kościoła N. Maryi Panny wejdą instytucye 
w pochodzie udział biorące, pod VII. wymienione, i z-ijmą 
miejsca: od 1—19 w bocznej prawej nawie; osoby od 20 
do 28 wymienione zajmą miejsca w środkowej nawie, zaś od 
29 — 40 włącznie zajmą miejsca przed prezbyteryum. Na­
wa boczna lewa przeznaczona jest dla publiczności.

X. Mszę żałobną przy śpiewach chóralnych odprawi 
JE. Nąjprzewielebniejszy X. biskup krakowski, a mowę po­
grzebową wypowie X. prof. dr. Chotkoweki, poczem jeden 
z Najprzewielebnięjszych biskupów gr-kat. obrządku odpra­
wi uroczyste nabożeństwo żałobne. Tow. Muzyczne pod dy- 
rekcyą p. Barabasza odśpiewa „Reąuiein*.

XI. Po ukończonem n b< z-m wie pochód, poprzedzo­
ny plutonem straży ogniowej i młodzieżą szkolną (VIII), 
w porządku pod VII. wska- mym, ulicą Floryańską, Baszto­
wą, Lubicz, Rakowicką, postępować będzie na cmentarz 
krakowski, gdzie zwłoki ś. . Zyblikiewicza w grobie już 
przygotowanym złożone zostaną.

XII. Po odoytym obrzęd/, e kościelnym przemówią nad 
grobem mówcy przez Komitet upoważnieni, a chór odśpiewa 
„Salve Regina“ — na ozem uroczystość pogrzebowa zakoń­
czoną zostanie.

XIII. Ulice, przez które pochód postępować będzie, 
zamknięte zostaną dla ruchu powozów.

XIV. W czasie pochodu porządek utrzymywać będzie 
straż obywatelska, a Szanowna Publiczność do zarządzeń jej 
raczy się ściśle stosować.

Kraków dnia 18 Maja 1887. r.
W imieniu komitetu pogrzebowego, działającego z upo­

ważnienia Wydziału kraj. Królestwa Galieyi i Lodemeryi 
wraz z W. Ks. Krakowskiem.

F. Szlachtowski, Dr. Fryderyk Zoll,
prezydent miasta. poseł wadowicki.

Stanisław Homolacs,
wiceprezes Rady powiat. Krak.

Udział Lwowa w pogrzebie marszałka Zyblikie- 
widzi przedstawia się dotychczas jak następuje:

Wydział krajowy, uchwaliwszy urządzenie pogrze­
bu Zyblikiewicza na koszt kraju, postanowił oraz, że 
w pogrzebie wezmą udział wszyscy członkowie Wy­
działu in corpore. Wystosował też telegraficznie odezwy 
do ptezesów wszystkich Rad powiatowych, zawiadamia­
jące o zgonie dr. Zyblikiewicza i wyrażające życzenie, 
aby w żałobnym obrzędzie złożenia zwłok na miejscu 
wiecznego spoczynku, Rady powiatowe wzięły jak naj­
większy udział.

Dyrekcya Banku kraj, uchwalił• wysłać do Kra­
kowa na pogrzeb dęputację, złożoną z pp. II. Bohda­
na, Zgórskiego i L mgchatnps i. Deputacja złoży na 
trumnie ś. p. Zyblikiewicza wieniec z napisem: „Bank 
krajowy swemu twórcy i opiekunowi."

Gil. Tow. kredytowe ziemskie wysyła na pogrzeb 
swego wiceprezesa p. Zygm. Dembowskiego. Śp. Zy- 
blikiewicz był jednym z najgorliwszych członków ko­
misji w roku 1866, żądającej, aby gał. Tow. kredyto­
we ziemskie nie od wydziału kraj, zależało, lecz aby 
miało własną autonomię.

Fundację „Macierzy" reprezentować będzie na 
pogrzebie dr. Józef Majer.

Z Izby rękodzielniczej lwowskiej wyjedzie na p0. 
grzeb deoutacja z wieńcem. W skład deputacji wcho­
dzą pp. St. Nieinczynowski, Fr. Piął' owski f K. Ko­
stecki.

Dęputację z wieńcem wysyła riwnjeż tutejsze 
„Koło literacko-artystyczne", którego śp. Zyblikiewicz 
był członkiem.

Prezydent m. Lwow<; polecił wywiesić na wieży 
ratuszowej flagi żałoK.e. Z gmachu sejmowego, z gma­
chu Towarz. kredyt, ziemskiego, z Banku krajowego, 
z balkonu „Koła literacko-artystycznego", z kasyna 
mieszczańskiego itd. powiewają czarne chorągwie.

Dnia 18 b. m. od godz. 1 w południe odbyło się 
posiedzenie Wydziału krajowego, na którem uchwa­
lono, iż z urzędników Wydziału wyjechać mają na 
pogrzeb jako delegaci pp.: Antoniewicz, Ekiel- 
ski, Grott, Raciborski i Silkiewicz, a oprócz 
tego dwaj woźni.

Urzędnicy Wydziału kraj., życzący sobie wyje­
chać na pogrzeb do Krakowa, otrzymają urlop.

Z powodu przypadającego w dniu wczorajszym 
święta, prezydent miasta p. Mochnacki zwołał na dzień 
17 b. m. na godz. 12 w południe 20 delegatów Rady 
miejskiej, którzy w sprawie wzięcia udziału w pogrze­
bie ś. p. Zyblikiewicza, uchwalili co następuje :

1) złożyć na trumnie ś. p. Zyblikiewicza okazały 
wieniec z wstęgami o barwach miasta i złotym napi­
sem: „Rada miasta Lwowa, wielkiemu patryocie. “
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Równocześnie upoważniono p. prezydenta do zmia­

ny lub uzupełnienia tego napisu, stosownie do napi­
sów, jakie będą, na wstęgach Wydziału krajowego lub 
innych instytucyj i korporacyj.

2) Uchwalono wysłać deputację w strojach tylko 
narodowych, pozostawiając jej wolność i swobodę, czyli 
na życzenie komitetu krakowskiego ma być wygłoszo­
ną przemowa nad grobem zmarłego. Do deputacji wy­
brani zostali pp.: Aleksandrowicz, Getritz, dr. Gold- 
mann, Gołąb, Kędzierski, Świsterski i Walichiewicz.

3) W końcu uchwalono odroczyć na razie stano- 
wczą decyzję, gdzie ma być złożony ozdobny dyplom 
honorowego obywatela miasta Lwowa, którego za ży­
cia ś. p. Zyblikiewiczowi wręczyć nie zdołano.

We środę przed południem komisya złożona z pp. 
Brylińskiego, Rzewuskiego, Slęka, Niedziałkowskiego 
i Rostafińskiego, wybrała na cmentarzu miejsce, na 
którem rozpoczętą została pod kierunkiem p. Bryliń­
skiego budowa grobu dla ś. p. Zyblikiewicza. Miejsce 
wybrano po prawej stronie cmentarza, za kaplicą głó­
wną, w pobliżu grobów ś. p. Dietla, Biotra Moszyń­
skiego i rodziny Matejków.

Zmarły ubrany jest w karmazynowy kontusz aksa­
mitny i jedwabny żupan biały deseń. Brzepasany pa­
sem, ma u boku karabelę, ofiarowaną przez m. Kra­
ków. U kontusza złocone guzy i spinka brylantowa 
u koszuli. Bodobno to ten sam kontusz, w którym Zy- 
blikiewicz, mianowany marszałkiem, przedstawił się 
Najj. Banu. Żółte buty safianowe dopełniają ubioru.

Brezydent Sądu krajowego p. Jasiński otrzymał 
telegram od JE. Grocholskiego z wezwaniem, aby za­
mówił wieniec na trumnę ś. p. Zyblikiewicza od Koła 
polskiego i przyłączył się do deputacyi Koła, która 
przybędzie na pogrzeb. JE. minister Ziemiałkowski 
uprosił telegraficznie prezydenta Jasińskiego, aby zło­
żył wieniec z napisem: „Nieodżałowanemu koledze, 
Ziemiałkowski11.

Wiedeński ilustrowany „Extrablatt“, ludowe pi­
smo Spiegla przynosi swoim czytelnikom we wtorko­
wym numerze udała podobiznę ś. p. M. Zyblikiewicza 
z krótkim życiorysem, w którym podnosi, że zmarły 
był pierwszym, który zażądał, aby „reasume11 sądu 
było wypowiadane w języku ojczystym. Brzeprowadzo- 
ne uwzględnienie tego żądania powiada „Extrablatt“, 
było pierwszym krokiem do uzyskania równouprawnie­
nie języka polskiego z językiem niemieckim we wszystkich 
manipulacyach zewnętrznych rządu.

KURJER KRAKOWSKI. — Dnia 20 Maja 1887.

We środę zdjął prof. Gadomski maskę twarzy 
ś. p. M. Zyblikiewicza.

Współudział Uniwersytetu Jagiellońskiego w ob­
chodzie pogrzebowym ś. p. M. Zyblikiewicza uchwalił 
senat akademicki. Czekając na uchwały komitetu po­
grzebowego, postanowiono na razie złożyć wspaniały 
wieniec na trumnie zmarłego.

Za duszę ś. p. Zyblikiewicza w kościele unickim 
św. Norberta przy ul. Wiślnej odprawione zostanie ża­
łobne nabożeństwo tak zwany „parastas11 dziś o godz. 
5 po południu i trwać będzie trzy kwadranse lub go­
dzinę. Nabożeństwo odprawi ks. Borsuk.

Brof. Dr. Zoll otrzymał telegram od biskupa Sem- 
bratowicza, w którym tenże donosi, że zjeżdża na po­
grzeb śp. Zyblikiewicza z całym klerem i trzydziestu 
alumnami.

Bonieważ dotąd straż obywatelska ukonstytuowa­
ną nie została, przez dziś straż przy zwłokach ś. p. 
Zyblikiewicza pełnić będzie straż ogniowa ochotnicza.

Wczoraj wydelegowany został z łona głównego 
komitetu, podkomitet mający się zająć uformowaniem 
straży obywatelskiej. Na czele komitetu stanął prezes 
weteranów p. Konopka.

Ban Szafrański buduje na pogrzeb ś. p. Zybli­
kiewicza nowy wspaniały karawan. Podobny ma być 
do tego, jaki był sprawiony na pogrzeb ś. p. Kraszew­
skiego, tylko będzie trochę niższy, a będzie spoczywał 
na resorach, nie jak tamten na ligarowym wozie.

Wczoraj nad wieczorem ukończono dekoracyę 
krypty 00. Pijarów. Obita jest cała czarną materyą, 
w zagłębieniu schodowem z takiejże materyi zrobio­
ne są firanki z białemi frendzlami, wśród światła i 
kwiatów, na niezbyt wysokim katafalku spoczywa dre­
wniana trumna, opatrzona herbami Galicyi i m. Kra­
kowa. Na tylnej ścianie ponad katafalkiem umieszczo­
ny jest duży krzyż. U stóp trumny leżą dyplomy ho­
norowe, wręczone w różnych okolicznościach zmarłe­
mu, na nich leży buława marszałkowska, karabela, dar 
miasta Krakowa i kołpak. Po obu stronach stoją ta­
borety, na których złożone są ordery zmarłego.

Profesor Zoll otrzymał wczoraj następujący tele­
gram z Czermowiec:

Łączni sercem i duchem z narodem i ojczyzna 
bolejemy głęboko nad stratą zasłużonego i znakomite™ 
Jej syna świętej i nie odżałowanej pamięci Mikołaja 
Zyblikiewicza. Imieniem czytelni polskiej w Czernio- 
wcacii. — Emanel Dworski, wiceprezes.

Zwłoki dziś rano po cichu w asystencyi tylko 
duchowieństwa przeniesione zostaną z mieszkania do 
krypty kościoła 00. Pijarów.

Wczoraj liczne tłumy ludu odwiedzały ciało ś. p. 
Di. Zyblikiewicza. Zwłoki marszałka spoczywają za­
balsamowane w metalowej trumnie z wierzchem opŁ- 
trzonym płytą szklanną, przez którą widać ciało ubrane 
w kontusz, w jakim zwykle podczas publicznych wy­
stępówchodził ś p. Dr. Zyblikiewicz. Na trumnie leży 
bukiecik konwalij złożony zaraz na drugi dzień po 
śmierci. Katafalk tymczasowy jest skromny lecz po­
rządny. Wiele osób w dowód czci dla zmarłe™ rzuca, 
bukiety z konwalij na trumnę.

Następujące wieńce złożone zostały na trumnie 
zmarłego:

1. Helena, Kazimiera, Jadwiga, wnuczki swemu 
nieodżałowanemu opiekunowi, 2. W dowód czci i mi­
łości rodzina Dittrichów, Fangorow i Wieczerzyków, 
3. W dowod niewygasłej pamięci Franciszek Ślęk,
4) Stare Miasto synowi swemu u mężowi zasług.

Dzisiaj zostanie rozlepiona następująca kartka:
Mikołaj Zyblikiewicz, Doktor praw, b. Marsza­

łek krajowy, b. Prezydent miasta Krakowa, ’ Członek 
Izby Panów i Trybunału państwa, Poseł na Sejm kra­
jowy, Członek nadzw. krakowskiej Akademii Umieję­
tności, Komandor orderu Franciszka Józefa z gwiazdą 
i królewskiego włoskiego orderu Korony, Obywatel ho­
norowy Krakowa, Lwowa i wielu innych miast i t. d., 
opatrzony św. Sakramentami, zakończył żywot docze­
sny w Krakowie dnia 16 maja 1887 r., licząc lat 6-1. 
Wydział krajowy w uznaniu obywatelskich zasług 
zmarłego, uchwalił urządzić pogrzeb jego kosztem kraju. 
Wyprowadzenie zwłok nastąpi w poniedziałek dnia 23 
maja b. r. o godzinie 8% rano z krypty kościoła XX. 
Pijarów. Po odbytem nabożeństwie w kościele Archi- 
presbiterjalnym N. Panny Maryi, zwłoki złożone będą 
na cmentarzu krakowskim.

Oglądaliśmy następujące wstęgi od wieńców, któ­
re mają być złożone na trumnie Dr. Zyblikiewicza. 
Towarzystwo strzeleckie członkowi honorowemu Powiat 
łańcucki. Weterani wojsk polskich swojemu protekto­
rowi, Muzeum XX. Czartoryskich. Bank Galicyjski dla 
handlu i przemysłu.

MAURYCY JOKAY.

(Ciąg dalszy.)

— Więc uczynisz pan to dla mnie? — zawołała 
Outna z wybuchem radości, — o której godzinie?

— Kiedy pani każesz.
__ Punkt o północy.
__ Można i wcześniej!
__ Nie, się piątek skończy.
__ Haha! g?rą bogobojne niewiasty! A potem 

cóż?
— To „potem“ zależy od pana.
— O kwadrans na " pierwszą, będę pod pani 

oknami.
— A ja z okna salonu rzucę panu klucze od 

mej bramy i od schodów. A teraz idź pan już.... za- 
długo rozmawialiśmy.

— Zatem do zobaczenia!
— Do strasznego zobaczenia!
Zamknęła okno, a rycerz oddalił się szybkim 

galopem.
Koło' żelaznej klatki wrzawa wzmogła się, sie­

pacz przyniósł uwięzionej jedzenie, razową struclę i 
dzban piwa.

— Na, bezwstydnico żryj i chlaj!
I wsunął jej tę żywność na szufli, przez kraty 

od klatki.
Nieszczęśliwa ani się ruszyła.
— Weźmie, weźmie, jak jej się dobrze jeść za- 

chce! — mówił oprawca do widzów.
— Ujrzemy wtedy buzię pięknej larwy!
Daremnie jednak czekali, piwo zamarzło, chleb 

stężał, jak kamień a dziewczę leżało nieruchome sku­
lone w kłębek.

Pod wieczór śnieg dużemi płatami padać zaczął, 
i okrył ją białym całunem.

Osamotniona piękna pani z pałacu Thurz’o wy­
glądała przez okno na rynek, jej z dworu nikt wi­
dzieć nie mógł przez zamarzłe szyby, ona wychuchała 
maleńki otworek i nic nie uszło jej bacznej uwagi, 
widziała wszystko, co się koło klatki działo, widziała 
i współczuła z nieszczęsną dziewczyną.

■ A jednak rycerzowi de Bellewille miała siłę po­
wiedzieć: „dobrze jej tak!“

Gdy na południe zadzwoniono, tłuszcza rozeszła 
się, bogatsi do domów, ubożsi do garkuchni, ale bie­
dne dziewczę i wtedy nie tknęło jedzenia, chociaż je­
den z szyldwachów widocznie litością przejęty roz­
grzał chleb przy ogniu.

Południowy dzwonek przypomniał i pani Korpo 
nay, że to obiadowa pora. Wstała od okna i poszła 
do kuchni, ale sama nic nie jadła, tylko przygotowała 
dla szczurów truciznę i posypała nią ceglaną podłogę.

Coraz gęstszy śnieg padał, coraz bardziej ściem­
niało się, już na rynku nie było nic do widzenia.

Samotnicy nudziło się. Wyjęła z szafy sukienki 
synka, przeglądała je, całowała, pieściła, wreszcie roz­
grzała żelazko i prasować je zaczęła. Wodą niepotrze- 
bowała ich wilżyć, jej łzy zastępowały wodę. Synek 
miał czapeczkę z futra kuny i mąż miał taką samą, 
położyła te czapki obok siebie i długo, długo patrzy­
ła na nie; co w nich widziała zajmującego? wresz­
cie obie rzuciła w kąt,

Potem zeszła na dół, i znów na piętro weszła, 
chodziła od okna do okna, czuła się dziwnie nieswoją; 
jakąś niespokojną.

Zwabione trucizną szczury latały po pokojach — 
nie zważała na nie.

Siadła do kabały; i to jej nie szło.
Ponieważ zupełnie się już ściemniło, — zapaliła 

światło, skoro wieczór — to i noc.
W nocy — porządni ludzie śpią; więc i ona po- 

słała sobie łóżko, rozebrała się, położyła, i zasnęła.
Ta kobieta z chaosem w umyśle, niecierpliwością 

w duszy, mogła cicho i spokojnie spoczywać; i była­
by może zaspała tę noc, na czyny zgrozy przeznaczo­
ną, gdyby jej nie zbudzono.

Przez długi korytarz, łączący front domu z ofi­
cyną, słychać zbliżające się stukanie. Doktór Cornides 
idzie, podpierając s>§ kulami.

Dama ocknęła się: A, jeszcze ten pozostał!
Jednym ruchem ręki roztargała bujne, złote 

włosy — i obwiązała głowę chustką-
Gdy doktór wszedł, ujrzał panią domu zsiniałą 

z bólu.
Nasz eskulap w samą pore przyszedł.
— Cóż słychać? — spytał, przykulbotawszy się 

do łóżka.
Zamiast odpowiedzieć; dama zaśmiała się. Śmia­

ła się coraz głośniej, okropniej — wreszcie wybuchła 
łkaniem. Twarz zmieniona do niepoznania, oczy sta­
nęły kołem, z ust ciecze piana, całe ciało wije się 
w epileptycznych kontorsyach.

-— Dobrze! Otóż i mamy furos daemomacus! 
mówi lekarz, macając puls. — A mówiłem pani 
wczoraj, że za lekko jedziesz do kościoła> aie gdzież 
tu pięknym kobietom radzić; nie słuchają, kontente, 
że ładne! i oto zdobyłaś pani swoją zwykłą chorobę. 
He razu mąż nieobecny — zawsze panl, na to zapa­
dasz! Ale to nic; znamy lekarstwa: wez pani w lewą 
rękę ten lapis nephriticus; zaraz konwulsye przejdą.

Działanie lapis nephriticusa, by/o istotnie cudo­
wne; w jednej chwili szalony śmiech zmienił się 
w gorzki płacz.

To już mniejsze niebezpieczeństwo. Łzy są je­
dnym z oczyszczająch środków. Wiele ciężkich chorób 
usunąć można, pobudzając pacjenta do łez- Do łez 
lub kichania. Jak pacyent płacze albo kicha — zaraz
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i przeciw

Ministeryum Gobleta należy już do przeszłości. 
Jest to dwudzieste ósme, ministeryum od czasu kiedy 
Francya została republiką. Ministeryum Terrego miało 
przynajmniej jeszcze jaką taką barwę polityczną. Wszy­
stkie następujące gabinety, nawet Freścineta, były już 
mieszane. Każdorazowy prezes ministrów musiał czy­
nić następstwa radykalnej lewicy, prowadzonej przez 

Główny redaktor i wydawca:
JK-a-zimierz JBa.rtoszewi.cz.

Odpowiedzialny Redaktor:
Solesła.w Dembowski.

p. Clemeuceau i kolegów "swych wybierać częściowo 
z jej grona.

Tak było z ministeryum Gobleta, które atoli, za­
uważyć trzeba — więcej dało, aniżeli początkowo o- 
biecać mogło. Nikt nie miał zaufania do niego kiedy 
wchodziło po raz pierwszy do izby, każdy zadawał so­
bie pytanie: „kiedy ono sląd wyjdzie". Szczególniej 
napadano na Flourensa, ministra spraw zewnętrznych. 
Miano za złe Gobletowi, że na stanowisKo to wybrał 
nie deputowanego, lecz urzędnika.

Pokazało się przecież, że zrobił lepiej, aniżeli my­
ślano. W sprawie Schnaebelego wyszła na jaw i jego 
energja i sprężystość i jego znsjomość stosunków dy­
plomatycznych i charakteru Niemców, a szczególniej 
Bismarcka. Umiał on poruszyć tvszelkie sprężyny, aby 
tylko Francya wyszła z tej sprawy z honorem. To też 
słusznie p. Goblet mógł ustępując z trybuny rzucie py­
tanie: „Co macie nam do zarzucenia." Nic. Wam nie 
o budżet chodzi. Tu jest1 intryga podstawą walki 
przeciw nam. Wam idzie o utworzenie nowego mini- 
steryuin".

Daremnie deputowany Anatole de la Forge sta­
wiał rezolucyą pojednawczą, która mogła zrabować 
ministeryum. Izba odrzuciła 275 głosami przeciw 257. 
Po odrzuceniu tejże Goblet oświadczył, że gabinet nie 
będzie brał dalej udziału w obradach izby i opuścił 
salę, tego samego dnia jeszcze wręczył dymisyą całe­
go ministeryum Gredy’emu.

Kto obejmie po nim spadek, nie wiadomo. Two­
rzą się różne kombinacye. To jednak pewna, że czy 
przyjdzie do steru władzy Freyci.net, czy Floquet, czy 
Clemenceau, każdy z nieb będzie musiał przyjąć ge­
nerała Boulanger, jako ministra wojny. Popularność 
tego męża jest niezachwiałą Stał się potrzebnym kra­
jowi. Zresztą krążą pogłoski, że może jenerał Boulan­
ger zostanie głową nowego gabinetu. W każdym razie 
do Poniedziałku, na który to dzień zwołane jest po­
siedzenie Izby, rzecz musi się rozstrzygnąć.

■, jagły 11.—
180.—, koniczu 50.—

8.80
5.10

Czemprędzej zapaliła stoczek i podreptała do 
kuchni. Ale znaleźć moździeż — nie było dla niej ła- 
twem zadaniem; szukała go dobry kwandrans po 
wszystkich pułeczkach, wreszcie znalazła go na samym 
środku stołu.

Wróciwszy do pokoju — zastała pacyentkę po­
grążoną w głębokim śnie. Buteleczka z pigułkami od- 
korkowana — w niej pigułek tylko cztery. Widocznie 
chora z niecierpliwiła się czekaniem i sama zażyła 
trzy naraz, dla tern pewniejszego skutku.

I teraz śpi, jak zabita. (Ciąg dalszy nast.)

możesz
1 go-

Ateneum zamieszcza w zeszycie za maj wyczerpujące 
studyum literackie Dra Adama Bełcikowskiego p. t. „Anna 
z Krajewskich Nakwaska."

Marcelina Sembrich-Kochańska rozpoczęła szereg 
gościnnych występów, jako „Mignon" w peszteńskiej operze, 
po przyjeździe z Brukseli, gdzie święciła nadzwyczajne try­
umfy. Francuscy muzycy, jak Delibes, Massenet i inni przy­
byli umyślnie z Paryża do Brukseli, by usłyszeć priinadonnę; 
królowa rozmawiała z nią kilka razy, nie mając dla talentu 
i śpiewu artystki dosyć słów uniesienia i pochwały. Pani 
Sembrich z Pesztu udaje się do Frankfurtu, a następnie do 
Londynu; sezon jesienny spędzi znów w Brukseli i Wie­
dniu, gdzie odtworzy „Łaknie" Dalibes’a.

Kazimierz Zalewski napisał nową komedyę p. t. 
„Małżeństwo Apfel". Sztuka ma być niebawem wystawioną 
w Warszawie.

Teatr litewski, w Chicago jak donosi „New York 
Herald" zamieszkali tam Litwini, wychodźcy z gubernii miń­
skiej, wileńskiej i grodzieńskiej urządzili przedstawienie tea­
tralne w języku litewskim. Grano dramat oryginalny p. t. 
„Patkul". Na przedstawienie zebrało się około 600 widzów.

Dramat bułgarski- z drukarni p. Katkowa. w Mo­
skwie wyszedł w tych dniach w języku bułgarskim cztero- 
aktowy dramat I. Wazowa p. t. „Skiptr i Sopa" t. ji „Ber­
ło i pałka", treść którego została opartą na ostatnich wy­
padkach bułgarskich: detronizacyi Battenberga, jego podróży, 
powrocie i powtórnem zrzeczeniu się tronu.

Powieści autorów nowoczesnych coraz częściej by­
wają zabraniane przez cenzurę z powodu „nieobyczujności". 
Niedawno w Christianii znany pisUrz Krogh, autor romansu 
p. t. „Albertyna" skazany został na zapłacenie 400 koron 
z powodu, iż kilka ustępów wymienionej powieści uznanych 
zostało za nieobyczajne, a cała reszta nakładu w liczbie 
390 egzemplarzy uległa konfiskacie. Paryski sąd przysię­
głych zaś skazał pisarza Dubut de Laforest na dwa mie­
siące więzienia i nadto 1000 tr. kary, z powodu, iż jedna 
z jego powieści zawierała nader drastyczne sceny.

Ogród Strzelecki, najprzyjemniejsza miej- 
— Za duży? bąknęła przestraszona opiekunka , scowość przez czas letni. Restauracya, kawiar- 

— to dobrze, zaraz go utłukę! moździeż pewno ....
w kuchni. x. nia 1 cukiernia w miejscu. Wyborne mleko kwa­

śne i śmietana, dileb domowego pieczywa, ka­
wa wiejska, raki olbrzymie, kurczęta z rożna. 
Usługa śpieszna i sumienna.

Kraków dnia 17 maja targ na Kleparzu. Płacono za 
100 klg. przenicę od 9-— 9 60 żyto od 6.— 6.70 jęczmie­
nia 5-20 — 6.— owsa 5.10 5.50, grochu 8 50 — 10'50 
tatarki 6.70  7.50 prosa 5.50 — 6.50 fasoli 6.— 10‘— 
jagły 10.  12.— ziemniaków, 1.30— 1.50, wyki 5.90— 
6-  koniczyny czerwonej 30'— 38"—

Biała 16 maja. Płacono za 100 klg. przcnicy 9.50, 
żyta 7.50, jęczmienia 7.50, owsa 6.— kukurydza 7. , groch 
9.—, bób 7.—, soczewica 17.—, jagły 11.— tatarka 7.— 
zinmuiaki 1.60, wclua od 90.

TamÓW 16 maja. Płacono za 100 klg przenicy 
żyta 6.15 jęczmienia — owsa 4.25. grochu 7.— bobu 
ziemniaków 1.35, koniczyny 30.—

RzeSZÓW 16 maja. Płacono za hektolitr pszenicy 
żyta 4.88 jęczmień 4.03 owsa 2,58, grochu 7.38 fasoli 
tatarki 4'80 prosa 6'36. ziemniaków 1'— kopa jaj 1'20.

— Tu w tej flaszecce są pilulae cynoglosso, 
siedm sztuk. Z tych, pierwszy raz — jednę dać; gdy­
by nie skutkowała, — w godzinę potem dwie; a gdy­
by jeszcze paroksyzma nie ustały, we dwie godziny 
— cztery. Te stanowczo pomogą. Jeżeli pacjentka po 
trzech pigułkach zaśnie — będzie spać do 9-tej min. 
10 rano. Jeżeli zaś wyżyje wszystkie siedm, — do 11 
min- 20. Nogi ciepło, głowę chłodno trzymać należy. 
Nie odchodzże mi pani z tąd, dopóki sam po ciebie 
nie przyjdę. Chorej pod żadnym pozorem nie budzić. 
Scientia juvat, Deus prowidet.

I re optime i gęsta, poszedł poczciwiec do do-

Ale pani Ilona została.
— Może uniesiesz trochę główkę, moja ślicznot­

ko — rzekła przymilając się do pani Julianny; dam 
ci pigułkę.

— Aby z enkrem, — odparła krzywiąc się pa- 
cyentka.

— Skoro sobie życzysz, to z cukrem mój skar­ 
bie. Poszukam, w tej szklannej szafie jest pewno cu- I 
kierniczka. Istotnie, oto masz moje dziecko.

— Głupie zwierzę! — krzyknęła pani wściekle: 
chcesz, żebym się zadłnwiła tym kawałem!?

W16d.8ń J9 maja. Dr. Rieger rozwiązał 
klub czeski, aby w ten sposób usunąć Młoclo- 
Czechów. W krotce bowiem zawiąże się nowy 
klub czeski, do którego atoli Młodo - Czesi 
nie będą dopuszczeni.

Paryż 19 maja, W ciągu dnia konfero­
wał prezydent rzeczypospolitej Grevy z prezy­
dentem senatu i Izby, następnie z Perisson’em, 

  Raynal’em, Rouvier’em, Ribot’em, i t. d. Jutro
Grevy, jak zapewniają koła interesowane, ma 
wezwać Freycineta. Kryzis zdaje się potrwa 
czas dłuższy,

Bruksella 19 maja. Wczoraj przedpołu­
dniem rozruchy dosięgły niebywałych rozmia­
rów. We wszystkich kopalniach węgla w po­
łudniowej Belgii, robotnicy przestali pracować. 
Przez cały dzień miały miejsce zebrania robo­
tnicze, które organizują bezrobocie na wielką 
skalę. Utarczki z żandarmeryą 
dziennym. Belgijski sztab gen a' 
niezmordowanie na planem 1 :
bandom robotniczym.

Paryż 18 maja. Rząd irancuski obmyśla 
środki bezpieczeństw ; przeciw rozszerzeniu się 
rozruchów na półnoetfe departamenta Francyi.

Kraków dnia 20 Maja 1887 r.
Posiedzenie komitetu zjazdu prawników i ekono­

mistów polskich odbyło się we środę d. 18 b. m. o 
godz. 6. Prezesem obrany został p- P10*• Dr. Fryde­
ryk Zoll, zastępcą p. Dr. Faustyn Jakubowski, sekre­
tarzami pp. prof. Kasparek i Dr. Milewski. Prócz tego 
uchwalono wystosować odezwę zapraszającą pp. pp. 
prawników i ekonomistów do udziału w zjeździe.

Subwencya dla wystawy krajowej w Krakowie 
uchwaliły: Wydział Rady powiatowej w Przemyślu 
50 złr. i Wydział Rady powiatowej w Jarosławiu 50 złr.

Budowa mostu kolei cirkumwalacyjnej postępuje, 
filar po prawej stronie Wisły już prawie gotów, po 
lewej stronie Wisły roboty podwodne jeszcze nie ukoń­
czone. Przyczółki mostu po obu brzegach prawie już 
gotowe. Przy budowie robotników polskich dużo jest 
zajętych, ale” tylko przy łatwiejszych robotach i nie wy­
magających specjalnych wiadomości, z początku pró­
bowano robotników polskich użyć i do robót podziem­
nych, ale mu8*ał S° lobotnik czeski i niemiecki zastą­
pić, bo robotnik polski okazał się za niewytrzyrnałym, 
za słabym, bo zle jest żywionym. — Smutne, ale pra­
wdziwe. Dziś przybywa V-ty kurs techników wiedeń­
skich, aby obejrzeć ciekawe, a rzadkie roboty podziemne 
na Wiśle.

następuje kryzis.
Potem zwykle boli głowa,
Ból głowy — to już nie choroba; owszem jest 

oznaką młodości — miernikiem essencyi życia w cier­
piącym zawartej. Zresztą na to łatwa rada. Doktor 
ma zawsze pełne kieszenie różnych flaszeczek, które 
na zawołanie wydobywa.

— Możemy tu zaaplikować synapizma Gdzież 
jest pani powiernica?

— Na rynku w żeląznej klatce, wyjąkała chora.
— A prawda; a służba?
— Daj mi pan pokój! wszyscy rozpędzeni! 

p — Hm! to źle! więc pani tu sama jedna? A 
1 tlargus?

, — Idźże pan sobie precz! nie pytaj mię!! — za- 
kto Pucjentka w najwyższej passyi, odtrącając do-

,,n.a drugi koniec pokoju — i rzucając za nim 
materace^1’ °° było .P°d ręką’ P.00U8ykami> kołdrą,

 jt aż ua jednym sienniku została.
i i symptomat! — zauwarzył biedny
d°k > , °.lP ilJitc nieśmiało przez drzwi, nie mof 
pani h'ul.1 ua bez opieki zostać, pójdę po moją 
spodynię. Zaraz wrócę.r > P J v F J'l

Jo mówiąc, schwycił za kule, i o ile mógł naj­
prędzej pobiegł po swego mieszkania.

Po chwili wróci z panią Iloną; była to stara 
panna, dobrze obznajiiuom. z mewieściemi chorobami. 
Przyniosła z sobą cały kosz rożnych utensyliów, któ- 
rerni zamierzała ulżyć cierpieniom pacjentki.

Przedewszystkiem uspokoiła ją trochę i posłała 
Porządnie łóżko.
dokt'— ma8Z Pan* w tym k°szu? e8zaminował 

telk' ('ze?° w nim nie było! wszystko, — nawet bu- 
tvlko n’Wa ,(t. j. ta ostatnia pewno nie dla chorej, 
nej nocy1) “Pakunki, na wzmocnienie podczas bezsen-

Doktór udzielił pani Ilonii różnych wskazówek:



KUR JER KRAKOWSKI. — Dnia 20 Maja 1887. 

Od Redakcyi i JLdministracyi.

>Kurjer< od dnia 5-tego maja wychodzi stale o godz. 8 rano 
i jest natychmiast ekspedyowany na prowincyą, w skutek czego 
większa część Prenumeratorów zamiejscowych otrzymywać go będzie 
w dniu wyjścia, a więc o całą blisko dobę wcześniej niż inne dzienniki.

Nowoprzybywający prenumeratorzy otrzymują bezpłatnie bardzo 
interesującą powieść Leona Gozlana p. t.: >Niagara, powieść o 130 
kobietach*.

Zwracamy uwagę, że »Kurjer wychodzi zawsze z datą prawdzi­
wą, a nie fikcyjną, — numer dzisiejszy naprzykład wyszedł dziś rano 
o godzinie 8*/2, i nosi też datę 20 Maja, wówczas kiedy inne pisma 
noszące tęź samą datę wyszły wczoraj po południu.

GćRZiIE??
się kupuje ładne i dobre męzkie i dziecinne ubranie? Tylko W6 filii 
wiedeńskiej fabryki Heilmana Kohna i Synów w Krakowie, ul. Grodzka 
1. 9, I. piętro, we Lwowie ul. Teatralna 1. 1 i W CzerniOWCach Rynek.

Cennik:
Ubranie w dobrym gatunku od złr. 10—30
Zarzutki eleganckie . . . „ „ 13—30
Spodnie................................ „ „ 2’75—11
Najnowszy mężyków . . . „ „ 12—25

Surduty angielskie
Surduty żakietowe 
Ubrania frakowe 
Ubrania salonowe 
Szlafroki
Burki do podróży

po najtańszych cenach 

fabrycznych.

Również wielki wybór ubrań dziecinnych od 3 lat począwszy.

Celem uniknięcia pomyłek uprasza się zapamiętać nazwisko firmy
i numer domu, w którym się magazyn znajduje.
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CUKIERNIA EETNIA
3-3 ADAMA ROSZKOWSKIEGO

na plantaeyach naprzeciw Biskupiego pałacu dnia 17 Maja 
została otwartą i poleca się względom Szanownej Publiczności.

Napoje na zimno, Scherygobles, 
Mazagran, Pącz rzymski, Kawa 
mrożona, Kawa mrożona z lo­
dów, Lemońjada, Oranżada, Or- 
szada , Woda sodowa , Lody , 

Mleko zsiadłe, Mleko świeże.
Napoje na gorąco: Pącz, Kawa, 

Herbata, Czekolada.

Wszelkie gatunki Wódek i Likierów 
oryginalnych; Wina: Schery Madeira, 
Portwein, Malaga, Biszof, Kardynał; 
Cukry deserowe, Czekoladki i Karmel­
ki, Czekoladki w pudełkach „Gasparo- 
ne“, Batonsala Creme, Czekoladki wa­
niliowe damskie, Pastiles Pralinees, 
Cukierki fijołkowe do odświeżania ust, 
Petifoury, Herbatniki. Sucharki dam­
skie: Węgierskie, Warszawskie, Karls- 

badzkie, Preszburgskie lukrowane 
i zwyczajne.

Obstalunki na prowincyą uskuteczniam jak najspieszniej.

Adres: »Cukiernia Warszawska Adama Roszkowskiego —
Kraków, gł. Rynek, róg ul. Szewskiej <.

Zdobyczą najnowszych czasów jest: 20-78

Cliylol w przebiegu rozmaitych chorób nerwowych, polegających na zmianie szpiku pa­
cierzowego następnie w chorobach reumatycznych, np. reumatyzm stawowy i mięśnio­
wy, podagra, postrzały i t. p., jest niezawodnym środkiem i wypróbowanym jedyny 
z najnowszej nauki i czasów.

Wino ziołowo-pepsynowe, wyciąg z ziół krajowych i najlepszej pepsyny de Rostock, 
jedyny skuteczny środek podniecający trawienie, rozpuszczając białko, jedyne zatem 
w niestrawności, katarach chronicznych żołądka, łub na tle tuberkulioznem, atonii 
kiszek u ludzi starych, bardzo pomocne u dzieci źle odżywianych, anemicznych 
i skrofulicznych.

Wino ziołowo-runibarbarowe, wyciąg winny z prawdziwego korzenia Rzewienia 
chińskiego (Radix rei chinensis) i ziół, podniecających ruchy robaczkowe kiszek, przez 
to lekko rozwalniajace, wyborne w zatkaniach, często powtarzających się wzdęciach, 
długotrwałym katarze dwunastnicy i w uporczywej żółtaczce.

Wino chinowo-żelazne zalecane młodym osobom dla osiągnięcia wzrostu i roz­
woju ciała, nadąje krwi siłę, zwiększając ilość czerwonych ciałek krwi, wzrnicniąja 
żołądek obudzą apetyt, leczy osłabienia ogólne, bladaczkę i t. p., a jedyne dla re­
konwalescentów po chorobach gorączkowych, niszczących.

Sarsaparilian Z korą chinową uznany jako najlepszy środek w cierpieniach, 
powstałych z zepsucia soków i ztąd powstałego wadliwego składu krwi, w niedokre- 
wności itp. Użyty wewnętrznie 2 razy dnia na czczo łyżeczkę, usuwa w najkrótszym 
czasie wspomniane dolegliwości.

Nie ma więcej bólu głowy! „Amigren44 Prof. Dra Filehna. Łyżeczka od kawy, użyta 
wewnętrznie, uśmierza natychmiast najsilniejszy ból głowy — migrenę.

Suchoty, przewlekłe choroby piersiowe, katar oskrzelowy, duszność, astmę, kasze 
i chrypkę leczą radykalnie ziółka piersiówce złożone z ziół włoskich.

Syrup piersiowy używany przy ziółkach piersiowych , dał znakomite rezultaty, u- 
suwa bowiem przewlekłe zaflegmienia i katary płuc i piersi.

Niezrównanym środkiem w bólach żołądka, katarach żołądka i kiszek, kurczach, niestra­
wności, odbijaniu się i zgadze są: krople żołądkowe.

G-łówny skład

w Aptece na Kleparzu Piotra Krokiewicza.
Również do nabycia najlepsza i najświeższa Krowianka. 

  

Dwa pokoje z meblami do wynajęcia od
1 Czerwca ulica Krupnicza, 1. 6. 1 3

Do wynajęcia zaraz sklep, spichrżUpfc.
wnica — ulica Długa 1. 10. 1—5

fldrowa młoda mamka wiejska poszukuje 
/umieszczenia. Zgłoszenia w zamkniętych 
IJlistach: „F. Klepacki, Szczucin4.

Pokój frontowy od 1-go Czerwca do wyna- 
jęcia. Plac Dominikański 1. 2. 4—6

Skład fortepianów B. Gabryelskiej, Kraków, 
(Rynek, róg “!• Szczepańskiej) sprzedaje 
i wypożycza nowe i przegrane fortepiany 
i pianina, z fabryk krajowych i zagranicz­

nych. Wszystkie fortepiany i pianina sprze­
daje się z 5-letnią gwarancyą za gotówkę lub 
na spłaty P° >10 z<r- miesięcznie. Wymienio­
ny skład posiada wyłączną w Galicyi za­
chodniej filię fortepianów fabryki Lipskiej 
„Julius Bliithner4. 10-10

1 .oszukuje się osoby młodej do rozsprzedaży 
łpierników w ogrodzie Krakowskim. Wy­
magana jest kaucya 50 złr. 2 -3 

Bliższa wiadomość w sklepie Wgo Czyń- 
skiego w Sukiennicach 1. 23.

Domek murowany (trzy pokoje, kuchnia 
ogródek) do sprzedania. Półwsie Zwierzy­
nieckie 1. 9. 8—31)

 

i Cukiernia 
Józef A. LETSGHER

W Krakowie, ul. Szczepańska, 

potrzebuje od 1-go Czerwca dwóch U- 
zdolnionych subjektów cukierniczych, 
oraz jednego ucznia z ukończoną klasą 

2 gimnazjalną lub realną.
 

Do sprzedania dom
3 3murowany

obok nowo zbudowanego mo­
stu pod Zamkiem

Bliższa wiadomość u p. K. Zielińskiego, 
optyka, — Rynek 1. 39.
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Rozkład jazdy
pociągów osobowych.

Ruble rosyjskie papierowe za 
100

Marki niemieckie . . . • 
20-frankówki za sztukę . .

Obligi:
Za 100 złr. wartości imiennej 

oprócz kuponu bież.
Galie, obligacye indemniza- 

cyjne . . 
4'/2% gal. pożyczka krajowa 
S9/" oblig. komun, gal. banku 

krajowego...................
Listy zastawne:

4t/»o/o bety gal- banku kra­
jowego 

5% galic. Tow. Kred. Ziem.
^l/a°/o » » » s
4% galic. Tow. Kred. Ziem 

nieokr
4°/0 galic. Tow. Kred. Ziem 

41 lat 
40/„ galic. Taw. Kred. Ziem 

56 lat .......................

Odchodzą z Krakowa:
Do Lwowa: lokalny (w miejsce kuryerskie 

go) godz. 6 m. m. 16 rano—osobowy godz. 10 
m. 50 rano — pospieszny godz. 9 minut 30 
wieczór — mięszany g, U m. 1 wieczór.

Do Wieliczki: mięszany godz. 11 m. 19 rano.
Do Oświęcima: godz. 6 m. 47 (także do 

Warszawy).
Do Wiednia: osobowy godz. 5 m. 59 rano— 

(także przez Szczakowę do Mysłowic, przez 
Oświęcim do Prus) kuryerski godz. 7 m. 17 
rano (przez Oświęcim do Wrocławia) osobo­
wy godz. 9 m. 47 rano (także do Warszawy) 
osobowy godz. 3 m 22 po południu (także do 
Szczakowy i Prus) kuryerski g. 9 m. 57 wieczór

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa: Mięszany godz. 5 m. 11 rano — 

popieszny godz. 6 m. 52 rano — osobowy 
godz. 2 m. 37 po pot. — lokalny (w miejsce 
kuryerskiego) godz. 8 m. 21 wieczór.

Z Wieliczki mięszany godz. 7 m. 38 wie­
czorem.

113
62
10

 

Kursa pieniędzy i publicznych.
Kraków 20 Maja 1887.

Przyjechali do hotelu Saskiego: lir.
H. Mycielska z Kijowa, M. Ridell z Ki- 
j owa, lir. A- Fredro z Bochni, M. Quit­
tner z Wiednia, W. Gnoiński z Krasnego, 
W. Englei-t z Warszawy, B. Krzumiewicz 
z Żywca, E. Szwedz z Częstochowy, H' 
Fuebs z Częstochowy.

6% galic. Zakł. Kred. Ziem.
36 lat  

5% gali'. Banku Hipot. z 10°/0
premii........................

5% galic- Banku Hipot.
premii

Losy:
Miaste -Krakowa . . . 

„ Stanisławowa .
Warszawa, 20 Maja 1887. 

Za 100-— Rubli wart, imię i.
oprócz kup. bież, 

listy Tow. Kred. Ziem, 
serye duże  
listy likwidacyjne . . .

Telegram;:
Wiedeń, 20 Maja

Renta wspólna pap. opod. 81'25 Akcye kre­
dytowe 281-20, Dukaty 5'91.

Berlin, 20 Maja 1887.
Guldeny austryackie 160'35, ruble 182T0.

5«/J /o
I.

4°' ’ o

Przyjechali do hotelu Grand: J. Kel- 
lennann z Kańczugi , H- Skrzyński z Za­
górzan, K. Voss ze Lwowa, J, Seligmann 
z Preszburga, Hr. G. Tarnowski i hr. J. 
Tarnowska z Chorzelowa, Br. E. Beust 
z Chorzelowa, W. Gniewosz z Złotego Po- 
toka, S. Włodzimiroflf z Rosyi, A. Phin- 
gathom z Pawi»sioła, ]<_ Wrotnowska ze 
Lwowa L. Steintz z Berlina.

50 96 
751101
501 99

25 105
— 96

W drukarni A. Koziańskiego w Krakewie.

 
Papier z fabryki Czerlańskiej.


